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Rozgłos powieści zaskoczył autorkę. Tę nagłą popularność faktycznie 
trudno zrozumieć. Nie dlatego, że utwór jest słaby (bo jest znakomi-
ty), ale w Polsce białoruskich pisarzy prawie nikt nie czyta... (str. 48)
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2 лістапада 2010 году Аляксан-
дру Баршчэўскаму споўнілася 
80 гадоў. Я так і не знайшоў ні-
якай згадкі ў беластоцкіх бела-
рускіх выданьнях пра... (str. 40)

Цягам некалькіх тыдняў на 
Падляшшы распаўсюджваец-
ца навіна, што ў памежным Тэ-
рэспалі ікона Божай Маці міра-
точыць святым алее... (str. 17)

– Żyliśmy z Żydami bardzo do-
brze. W naszym sąsiedztwie, na 
rogu ulic Wąskiej i Armii Czer-
wonej, mieszkał szewc Jankiel, 
a obok niego Haszka – s... (str. 38)
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Czytelnikom, którzy obchodzą Święta Bożego 
Narodzenia w grudniu, życzymy wiele radości i pogody ducha.
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. W niedzielę wy-
borczą 21 listopada towarzyszyłem 
kapeli Chutar z Gródka na śpiewa-
czych spotkaniach mniejszości naro-
dowych w Domu Kultury Litewskiej 
w Puńsku. Jako że do rozpoczęcia 
koncertu pozostawała jeszcze prawie 
godzina, postanowiłem przespacero-
wać się po miasteczku. W Puńsku, 
tak się jakoś złożyło, byłem po raz 
pierwszy. Moją uwagę od razu przy-
kuło to, że wszyscy rozmawiają tu po 
litewsku, od przechodniów po polsku 
nie usłyszałem nawet słowa. Zupeł-
nie odwrotnie jak u nas, gdzie biało-
ruski używany jest dziś tylko w za-
ciszu domowym albo… w audycjach 
dla mniejszości. A u braci Litwinów 
ich język w bezpośrednim komuni-
kowaniu się wciąż jest najważniej-
szy. Litewski dominuje też na tabli-
cach ogłoszeń, których tu jest niespo-
tykanie dużo, prawie przed każdym 
sklepem. Sprzedam, kupię, oferuję, 
nekrologi… – wszędzie treść niemal 
wyłącznie po litewsku. Postawione 
półtora roku temu tablice z podwój-
nymi nazwami miejscowości były tu 
zwykłą formalnością.

Dostrzegłem też wydrukowane po 
litewsku plakaty wyborcze. Do rady 
powiatu i sejmiku województwa, bo 
wójt – jedyny kandydat, podobnie jak 
większość do rady gminy, nie musiał 
nawet prowadzić kampanii.

Język litewski dominował także 
na scenie domu kultury, gdzie za-
prezentowało się aż pięć zespołów 
tej ledwie kilkutysięcznej mniejszo-
ści. Występowały one na przemian 
z zespołami Rosjan staroobrzędow-
ców i grupami od nas, które przed-
stawiano jako białoruskie, ale chy-

ba trochę na wyrost. No bo czy ta-
kie jednoznaczne określenie w pełni 
przystaje do Kurantów z Bielska Pod-
laskiego, czy Przepiórki z Hajnówki? 
Ta ostatnia mimo wszystko zasługu-
je na pochwałę i uznanie. Jest to bo-
wiem jedyny, w dodatku młodzieżo-
wy, zespół, który kultywuje u nas bia-
łoruski taniec ludowy. 

Nasza mniejszość, mimo że kil-
ka razy liczniejsza od litewskiej, 
jest wciąż mało wyrazista. Było to 
widoczne choćby podczas kampa-
nii wyborczej. Nasi przedstawicie-
le, ubiegając się o mandaty samo-
rządów wszystkich szczebli, aspek-
ty mniejszościowe omijali z daleka. 
Tylko niektórych stać było na ogól-
nikowe odniesienie się w swych pro-
gramach wyborczych do „wielokultu-
rowego bogactwa regionu”. Od nowo 
wybranych radnych, wójtów i burmi-
strzów trudno zatem oczekiwać tak 
zdecydowanego, jak u Litwinów czy 
Niemców na Opolszczyźnie, otwar-
cia się na sprawy mniejszości. Dwu-
języczne nazwy miejscowości naj-
pewniej wciąż będą wzbudzać opór 
nas samych w obawie przed reakcją 
innych. Takie postawy można zresz-
tą zrozumieć, czytając gorące dysku-
sje na ten temat na forach interneto-
wych. Dlatego znacznym postępem 
w procesie naszej samoidentyfika-
cji jest już to, że kilka gmin zdecy-
dowało się na formalne wprowadze-
nie białoruskiego jako pomocnicze-
go języka urzędowego. Ostatnio do-
łączyła do tego grona wiejska gmina 
Hajnówka. Wybrana na kolejną ka-
dencję jej wójt przed wyborami jed-
nak dość wstrzemięźliwie wypowia-
dała się o tablicach z podwójnymi na-

zwami miejscowości. Jej zdaniem naj-
pierw trzeba poustawiać we wsiach 
plansze z opisem wielowiekowej ich 
historii, by nikt nie miał wątpliwości, 
że... tutejszej niepolskiej ludności nie 
przywiózł car. Takie właśnie są oba-
wy o interpretację dwujęzycznych ta-
blic przez turystów.

Kampania przed wyborami samo-
rządowymi była w naszym regionie 
wyjątkowo niemrawa i często jało-
wa. Ożywił ją nieco pozew sądowy, 
złożony w trybie wyborczym przez 
przewodniczącego BTSK Jana Sy-
czewskiego z SLD, ubiegającego się 
o reelekcję radnego podlaskiego sej-
miku. Pozwał on mieszkańca Białego-
stoku, który w październiku i listopa-
dzie wysłał kilkaset listów do wybor-
ców, gdzie napisał m.in., iż „udowod-
nione w prokuraturze złodziejstwa 
Jana Syczewskiego dowodzą, że ma-
jątek 1,1 mln zł (...) pochodzi ze zło-
dziejstwa, korupcji, przekrętów i zała-
twiania spraw za pieniądze. W szcze-
gólności Syczewski okradał przedsta-
wicieli mniejszości białoruskiej oraz 
wyznania prawosławnego”. Sąd, nie 
znajdując dowodów, uznał te ostre tre-
ści za nieprawdziwe i nakazał biało-
stoczaninowi kandydata przeprosić, 
zasądzając dodatkowo tysiąc złotych 
na cele dobroczynne.

Mimo zmasowanej antyreklamy (li-
sty trafi ły do sołtysów, proboszczów, 
wójtów, dziennikarzy, nawet dyrekto-
rów gminnych ośrodków kultury) Sy-
czewski bez problemu dostał się do 
sejmiku na trzecią już z kolei kaden-
cję. W przeszłości był nawet człon-
kiem zarządu. Jako szef najstarszej 
organizacji białoruskiej oczywiście 
otwarcie deklaruje się jako reprezen-
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tant mniejszości. W kampanii wy-
borczej także to akcentował, chwa-
ląc się licznymi imprezami i działa-
niami na rzecz kultury białoruskiej. 
W obecnej konfi guracji politycznej 
sejmiku z tymi sprawami będzie mu 
jednak niezwykle trudno się przebić. 
SLD uzyskał bowiem stosunkowo sła-
by wynik i wprowadził tylko trzech 
radnych. Wszystko wskazuje na to, 
że województwem ponownie bę-
dzie rządziła koalicja PO-PSL. Dużo 
większe pole działania będą mieć za-
tem tu dwaj inni radni, identyfi kują-
cy się z białoruskością. To ludowiec 
Mikołaj Janowski z Hajnówki i wy-
brany z list PO Marek Masalski, dy-
rektor Prawosławnego Ośrodka Mi-
łosierdzia w Białymstoku. Janowski 
był radnym wojewódzkim cztery lata 
temu i nawet przez pewien czas za-
siadał w zarządzie. Często reprezen-
tował ówczesnego marszałka na bia-
łoruskich imprezach, ofi cjalnie prze-

mawiając na nich po svojemu. Ma-
salski też jest doświadczonym samo-
rządowcem. Kilka kadencji zasiadał 
w radzie miejskiej Białegostoku, uzy-
skując mandat jako reprezentant Fo-
rum Mniejszości Podlasia. Co prawda 
jako miejski radny zabiegał głównie 
o sprawy środowiska prawosławnego, 
ale potrzeby mniejszości białoruskiej 
także były i są mu bliskie. 

Można mieć zatem nadzieję, że 
w nowo wybranym sejmiku będzie 
komu chodzić za sprawami naszej 
mniejszości, mimo że bezpośredniej 
reprezentacji tam nie mamy.

Дэпутат Яўген Чыквін часта абві-
навачвае дзеячаў беларускіх аргані-
зацый у раскольніцкай палітычнай 
працы. Калі ў папярэдніх самаўра-
давых выбарах балатаваліся нашы 
кандыдаты ад самастойнага Бела-
рускага выбарчага камітэта, на яго 
думку было гэта раз’яднаннем бе-
ларуска-праваслаўнага электарату, 

праз што трацілі мы – адбіраючы 
галасы меншасным кандыдатам на 
партыйных спісках – адзін мандат 
у сойміку, два у гарадской радзе 
Беластока, ды ў іншых. Але вось 
вынікі сёлетніх выбараў даказа-
лі, што такая інтэрпрэтацыя гэта 
звычайная няпраўда. Беларускі 
выбарчы камітэт на гэты раз не 
сфарамаваўся, але на выбарчы вы-
нік меншасных кандытаў гэта аніяк 
не паўплывала. У радзе горада Бе-
ластока рэпрэзентантаў ад Форума 
меншасцей стала нават на аднаго 
менш (на ўсіх 28 было іх чатырох, 
цяпер увайшло толькі трох).

Тое, што пасля кожных чарго-
вых выбараў паменшваецца лік 
самаўрадаўцаў ідэнтыфікуючыхся 
з беларускасцю, гэта віна не так 
дзеячаў, колькі наогул стану на-
шай усё мізэрнай нацыянальнай 
свядомасці. Былі б мы літоўцамі, 
было б цалкам інакш.                  ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Nie płacz, Sokracie. Sokracie, 
Ty naprawdę płaczesz po białorusko-
ści w swych felietonach w Czasopi-
sie. Płaczesz tak bardzo, że aż mi się 
też na płacz zbiera.

Nie płacz, Sokracie. Coś opo-
wiem.

Wioski, które znałam, były oderwa-
ne od świata pod każdym względem. 
Nie było dobrej komunikacji, trzeba 

było kilometrami wędrować do sta-
cji kolejowej. Pogotowie zimą grzę-
zło w śniegu. Kiedy moja starsza cór-
ka miała dziesięć miesięcy, zachoro-
wała na zapalenie płuc, a była wtedy 
zima tysiąclecia. Pogotowie ugrzę-
zło gdzieś na szosie do Bobrow-
nik w potężnych zaspach. Dotarło 
do nas z Białegostoku po trzech go-
dzinach. Trzeba było robić córce za-

strzyki, wtedy z penicyliny, z wyko-
naniem próby uczuleniowej. Do ap-
teki trzeba było jechać do Białego-
stoku, znowu grzęznąć w zaspach 
podczas drogi do stacji. Pociąg to-
warowy, który wtedy woził węgiel 
do Sajuza, ugrzązł w zaspie pod na-
szym oknem. Kiedy już ojciec przy-
wiózł zastrzyki, ja musiałam je robić 
memu dziecku. Na szczęście w domu 
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była strzykawka, ale igły wszystkie 
były zbyt grube, nawet na penicyli-
nę, którą robi się dość grubymi igła-
mi. Ojciec umiał robić zastrzyki, ale 
przy dziecku zwątpił. Nie zrobi dziec-
ku zastrzyku aż tak grubą igłą. Z za-
strzykami przy zapaleniu płuc trzeba 
się było śpieszyć. Dobra, ja to zrobię. 
Ostatecznie na studiach miałam szko-
lenie wojskowe. Wygotowałam strzy-
kawkę i igły, bo wtedy tak było trze-
ba. Igły i strzykawki (metalowe) były 
wielokrotnego użytku. Zrobiłam pró-
bę uczuleniową. Robiłam zastrzyki, 
podczas gdy dziecko zanosiło się od 
płaczu. Podziurawiłam memu dziec-
ku całą pupę tą grubą igłą, ale urato-
wałam je od śmierci.

Wtedy postanowiłam, że wyja-
dę stąd.

My i tak mieliśmy dobrze. Kolejo-
wa służba zdrowia, sprawnie działają-
ca. Tu była Kasa Chorych, bardzo do-
brze zarządzana, ze sprawnymi  me-
chanizmami jeszcze sprzed wojny. Te-
lefon w domu. Zimą jednak było dość 
przerażająco z dojazdem.

Kobieta w ciąży z Gobiat kiedyś nie 
dojechała do lekarza w Białymstoku. 
Urodziła dziecko w pociągu. Dodam: 
niepełnosprawne dziecko. Gdyby ro-
dziła w szpitalu, być może dziecko 
byłoby zdrowe.

Nie ma się co dziwić czy ubolewać, 
że wszyscy uciekli z tego miejsca. Nie 
ma co tu gdybać. Gdybyśmy wtedy 
byli w Unii, gdyby nie komuna, itede. 
Było jak było. Było bardzo źle.

Na początku naszej ucieczki obser-
wowało się coś takiego: nagle czy-
jaś pusta chałupa. Potem widziało się 
dwie-trzy puste chałupy. Potem naraz 
dziesięć pustych chałup. Ojciec wra-
cał z jakiegoś opuszczonego podwór-
ka i powtarzał: niama ni baćki, ni ma-
ciary, i syn paszou kibinimaciary.

Synowie szli coraz częściej kibini-
maciary stąd.

Tu tylko kolej dawała pracę, a za-
razem mieszkania w mieście.

Jeszcze była praca dla nauczycieli. 
Nie wszyscy jednak mogli być wy-
łącznie kolejarzami i nauczycielami.

W komunie pracę w mieście da-

wano każdemu, kto chciał praco-
wać i ludzie z tego korzystali. Nie 
dziwię się.

Nie płacz, Sokracie.
Agonia białoruskości u nas zaczę-

ła się wraz z migracją do miast, za 
pracą. 

Dziś wioski te zaludniają się latem, 
przyjeżdżają wnuki i prawnuki. Na-
rejki my raz w roku zaludniamy na 
naszych zjazdach. I to jest nasza je-
dyna egzystencja „u siebie”.

Mam nadzieję, że to zaludnianie po-
trwa jeszcze długo.

Może pół wieku jeszcze? Asymila-
cja zrobi swoje?

Pewnie że szkoda białoruskości, i to 
jeszcze jak, ale nic więcej zrobić się 
nie da dla wielu wiosek, poza pamię-
taniem i odwiedzinami latem.

Ktoś się jednak wciąż uczy języka 
białoruskiego, ktoś gra muzykę bia-
łoruską. Nie jest jeszcze tak źle. Mo-
gło być gorzej.

Nie można nikogo zmusić do by-
cia Białorusinem, ale można wpły-
wać na demokratyczną obywatel-
skość ojczyzny, tak żeby nikt nie bał 
się przyznawać do pochodzenia i aby 
nikt nie śmiał represjonować za po-
chodzenie. Nikt! Ani pracodawca, ani 
dziennikarz, ani sąsiad, ani partia, ani 
duchowny, ani samorządowiec. Na to 
ja będę naciskać, dopóki żyję. Wiem, 
że wciąż istnieją u nas jacyś przed-
potopowi zajadli szowiniści, ale co 
nam do tego – to ich problem. Niech 
się sami sobie pieklą. W końcu powy-
mierają. Miejmy nadzieję, że bezpo-
tomnie, to znaczy nie zdążywszy za-
kleić umysłów potomków chińskimi 
mundurkami. Powoli i do nich docie-
ra, że ludzie nie mogą być jednakowi, 
że jednakowi nie będą nigdy.  Do nas 
należy naciskanie na obywatelskość 
i kolorowość ojczyzny. 

Coś przypomnę. Odchodzenie od 
białoruskości zaczęło się wtedy, kie-
dy naszym rodzicom odbiło i stwier-
dzali: A kamu patrebna biełaruska 
mowa? Szto heta za mowa, adna tra-
sianka. Lepiaj jaje nie wuczycca. Ni-
koli nikomu patrebna ni budzia.

No i mieliśmy, co mieliśmy, skoro: 

niama ni baćki, ni maciary, to nie ma 
się co dziwić, że  i syn paszou kibi-
nimaciary.

Potem rodzice stwierdzali: za-
raz Białarusau ni budzia. Usie pa-
wyjeżdżali i paszli u pany. Jak heta 
stałasa?

Wtedy to ogarnęła ich trwoga. Po-
smutnieli. Przerazili się sytuacji, któ-
rą sami wywołali.

Wkrótce nadszedł okres podsumo-
wania. Rodzice zaczęli narzekać: Nia-
ma naszych ludziej. Szto heta za lu-
dzi, wyrakajucca swajaho. Niama 
horszych ludziej niż Biełarusy, bo 
kudy wieciar powieja, tudy jany bia-
huć. Pryszou sawiet, ta robiacca sa-
wietami, pryszła Polska, ta jany ro-
biacca Palakami. Nikoli ni majuć ni-
czoho swajaho. Nie ceniać swajaho 
i wieczna dajuć zabirać toje, szto było 
u ich. Nas uże nikoli ni budzia. Ali 
durnyje ludzi.

Sokracie, w tym wszystkim, w nas 
samych,  jest coś, co usiłował roz-
gryźć Sidorski i muszę o tym ko-
niecznie napisać, bo jego spostrzeże-
nie uważam za genialne i przez wie-
lu nieuświadamiane. Otóż on mówi 
o tym, że Białorusinami w sensie 
geografi cznym byli, m.in. Guillau-
me Apollinare, Mark Schagall, Ta-
deusz Kościuszko, Igor Strawiński. 
Adam Mickiewicz, Stanisław Mo-
niuszko, lecz nie uważali się za Bia-
łorusinów, a to dlatego, że dla WKL 
charakterytyczna była podwójna toż-
samość, a nawet trzystopniowa. Lu-
dzie z tych ziem zwykle byli dwuję-
zyczni, a często znali kilka języków. 
O, to jest ważne.

Podwójność, potrójność tożsa-
mości, jako spuścizna trwa do dziś 
w ludziach z rodowodem z Wielkie-
go Księstwa Litewskiego. To stąd bie-
rze się nieokreśloność narodowości. 
To stąd wychodzi twierdzenie Miło-
sza, że jest z WKL. To stąd ludzie dzi-
wią się, że ktoś ich zmusza do określa-
nia się jako Białorusini, podczas gdy 
nie są tego pewni. Ja mówię, że mam 
podwójną tożsamość, ale dodawszy 
tatarskość, to mam tożsamość potrój-
ną. Jestem ciągle z WKL. Część po-
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dwójnie, potrójnie tożsamościowych 
ludzi jednak do dziś przetrwała na 
tych ziemiach w stanie kompletnego 
analfabetyzmu kulturowego, nie do-
ciekając narodowości przodków ani 
ich kultury, tak przecież pociągają-
cej i bogatej, nie orientując się w hi-
storii, nie zastanawiając się nad toż-
samością inną niż tożsamość pojmo-
wana socjalnie: żreć i mieć igrzyska. 
Ludzie tacy są krańcowo rozleniwie-
ni umysłowo i los kultury ich nie in-
teresuje w najmniejszym stopniu. Nie 
mają bladego pojęcia, że kultura naj-
prężniej rozwija się tam, gdzie istnie-
je styk kultur, odwieczne pogranicze. 
Przede wszystkim z tego powodu Eu-
ropa obecna takie pogranicza nosi na 
rękach. Jesteśmy w Europie.

Mówię o tym także dlatego, że ludzi 
wybitnych, związanych z kulturowym 
pograniczem z Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, na przykład Miłosza, 
zajadli szowiniści uważają za „wro-
ga polskości”, za „obcego”. Czyli co, 
wystarczyły lata PRL, raptem nieca-
łe pięćdziesiąt lat, aby wszyscy po-
czuli się urodzeni z dziada pradziada 
w Koronie? Mam wrażenie, że ta cała 
Korona wciska reszcie z WKL peere-
lowskie dyrdymały o monolicie naro-
dowościowym. Obywateli z rodowo-

dem z Wielkiego Księstwa jest więcej 
niż tych z Korony.

Jeszcze coś. Antoni przynosi mi do-
skonałe zdanie, a zdanie to usłyszał 
w rosyjskiej telewizji. Rosyjska te-
lewizja ma jeszcze dobre programu 
o kulturze. Antoni jest jej namiętnym 
wielbicielem.

Zdanie wypowiedział Płatonow, 
a brzmi ono następująco: „Biez mie-
nia narod niepołnyj”. Najlepiej byłoby 
je przetłumaczyć na język polski tak: 
„Beze mnie nie ma narodu’.

Dosłowne tłumaczenie brzmiałoby: 
„Beze mnie naród jest niekompletny”, 
ale myśl Płatonowa dotyczy nie tylko 
polityki, ale również kultury (przede 
wszystkim kultury), więc utrzymam 
w mocy tłumaczenie: „Beze mnie nie 
ma narodu”. 

Na zdaniu tym można piętrzyć my-
śli, sentencje. Spróbujmy zbudować 
coś z sensem na nim.

Na przykład: Bez tej osoby nie ma 
teatru.

Bez tej osoby nie ma muzyki.
Bez tej osoby nie ma fi lmu.
Bez tej osoby nie ma literatury.
Bez tej osoby nie ma malarstwa.
Bez osoby Leona Tarasewicza nie 

ma polskiego i światowego malar-
stwa.

Przy tym artyście w żaden sposób 
nie można powiedzieć: bez niego nie 
ma malarstwa białoruskiego.

Bez Marka Chagalla nie ma malar-
stwa białoruskiego i światowego.

Nie ma białoruskości – nie ma Pod-
lasia.

Nie ma białoruskości – nie ma Bia-
łegostoku.

Bez białoruskości nie ma Gródka.
Bez białoruskości nie ma Biało-

rusi.
Bez Białorusinów nie ma Biało-

rusi.
Bez Białorusinów nie ma Europy.
Nie ma narodu polskiego bez osób 

z rodowodem z WKL, a więc i z Bia-
łej Rusi.

Nie ma narodu polskiego bez 
szlachty z WKL i z Białej Rusi.

Nie ma polskiej kultury bez osób 
z podwójną, potrójną tożsamością, 
rodem z WKL.

Modyfi kacje mogłabym mnożyć, 
za każdym razem wskazując nie-
kompletność danej kultury, miejsca, 
kraju, kontynentu, regionu.

Proszę moich czytelników, kie-
dy ten szkic ukaże się w Internecie, 
o wpisywanie, bez jakich osób z po-
granicza polsko-białoruskiego nasza 
ojczyzna byłaby niekompletna.     ■

Janusz Korbel
Jak Polak z Polakiem 
o Białorusinach. Siedzieli-
śmy z Krystianem już kilka godzin, 
kiedy z pewnym zdziwieniem zapy-

tał: Ty to już jesteś Białorusin?... A za-
częło się od tego, że Krystian, opola-
nin z urodzenia, mieszkający we Wro-
cławiu, przyjechał pochodzić po Pusz-

czy, a potem zaczął oglądać u mnie ja-
kieś zdjęcia w komputerze, różnych 
wydarzeń i miejsc mi najbliższych, 
i wypytywać o rzeczy, wydawało mi 
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się, oczywiste. Przede wszystkim był 
przekonany, że przyjechał do prasta-
rej polskiej Puszczy, opiewanej przez 
narodowych wieszczów i że co krok 
będzie tu spotykał narodowe pamiąt-
ki. Tymczasem najpierw zauważył 
przez okna samochodu krzyże z do-
datkową poprzeczką, a potem kopu-
ły cerkwi. To jeszcze rozumiał: tutaj 
jest prawosławie. Ale kiedy oglądał 
skansen budownictwa drewnianego 
ruskiej ludności Podlasia, który gra-
niczy z moim ogrodem, zaczął wypy-
tywać: a dlaczego ruska? Bo jeszcze 
litewska, to by było mu łatwiej zro-
zumieć.  

Problem się zaczął, kiedy w rozmo-
wie zeszliśmy na Białoruś, odległą za-
ledwie kilka kilometrów od miejsca, 
w którym siedzieliśmy. Dla Krystia-
na było oczywiste, że to taki kraj na 
wschodzie, z oryginalnym, jak na Eu-
ropę, prezydentem, gdzie żyją Biało-
rusini – niezbyt zresztą dla niego roz-
poznawalni spośród innych nacji sło-
wiańskich ze wschodu – tacy rolni-
cy z kołchozów, tak? Gdyby można 

było wyskoczyć autem na dzień, to 
by tam pojechał, ale okazało się, że 
wizy tak od ręki to w Białowieży so-
bie nie załatwi. To pojadę następnym 
razem, przygotuję się – mówi – i py-
ta: jak tam się można porozumieć, 
czy po rosyjsku? Odpowiadam, że 
właśnie jak najbardziej po rosyjsku, 
a że po białorusku to może i w Pol-
sce, w środowisku kulturalnym pol-
skich Białorusinów, 

Czytałem niedawno, jak to za środki 
unijne zorganizowano w mojej gminie 
dwa kursy dla mieszkańców: kurs pi-
larza i kurs przewodnicki. Po skoń-
czeniu pierwszego większość pozo-
stała bez pracy, po drugim większość 
zarabia już, oprowadzając wycieczki. 
I tak to wróciliśmy do rozmowy o kul-
turze białoruskiej: gdzie jest jej poten-
cjał atrakcyjności? Co trzeba zauwa-
żyć? Kto jest głównym konsumentem 
kultury? Do kogo najlepiej trafi ć z in-
formacją? Wydaje się oczywiste, że 
do elit, a także do elit przyszłych. Dla-
tego tkwienie na poziomie najsympa-
tyczniejszych nawet wydarzeń folklo-

rystycznych nic nie zmienia. Krystian 
zadał mi retoryczne pytanie: Niedługo 
Polska przejmie na pół roku prezyden-
cję europejską. Czy polscy Białorusini 
mają jakiś przekaz? To by była świet-
na okazja, żeby z polskiej prezydencji 
nadać komunikat o kulturze białoru-
skiej. Czy środowisko polskich Bia-
łorusinów będzie chciało wykorzystać 
tę okazję? Czy to w ogóle jest możli-
we? Nie wiem, ale wydaje mi się, że 
moralność wymyślono w procesie cy-
wilizacyjnym po to, żebyśmy myśle-
li nie tylko o sobie. Tam, gdzie żyją 
obok siebie różne narody, różne kul-
tury, nikt nie powinien wykluczać są-
siada. No, przynajmniej starać się być 
ponad podziałami. Koncepcja narodu, 
regionu, jako swoich przeciw obcym 
wydaje mi się strasznie przestarzała, 
a nawet złowroga. Ale też jak wszy-
scy będziemy tacy sami, wszyscy na 
tym stracimy. Nie jestem pewien, czy 
nadszedł już czas, że stać nas na dzie-
lenie się i mówienie także w imieniu 
sąsiada, mniejszości, ale nie „za” nie-
go, a po to by był zauważony.       ■

Opinie, cytaty
(...) Mam wielki sentyment do twór-

ców sławiących urodę tej krainy. 

Wiktor Wołkow, wybitny fotografi k, 

Sokrat Janowicz, pisarz, gawędziarz, 

kopalnia wiedzy i anegdot z pogra-

nicza polsko-białoruskiego, Włodzi-

mierz Pawluczuk, socjolog wyposa-

żony w świetne pisarskie pióro, twór-

ca legendy „Wierszalina”, Krzysztof 

Czyżewski, szef Fundacji „Pograni-

cze”, który z pobliskich Sejn uczy-

nił stolicę kulturalną regionu. Czy 

wreszcie Leon Tarasewicz. Bardzo 

cenię twórczość Tarasewicza, jest 

odważny i bezkompromisowy. Wziął 

byka za rogi i znalazł własny sposób 

na malarstwo. Zyskał publiczność. 

W jego obrazach brakuje mi jednak 

rzeczy najwyższych. Brakuje symbo-

lu wieczności, nieskończoności, ta-

jemnicy, bólu Są to po prostu pewne 

struktury, prawdziwe, estetyczne, po-

kazane świeżo, odważnie, ale nie ma 

w nich wielkiej syntezy mistycznej. Ale 

to bardzo zdolny i pracowity artysta. 

Jego deklaratywna, wojująca białoru-

skość może nieco drażnić, ale z dru-
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giej strony to piękne i wzruszające, że 

chce on utwierdzić tutaj prawa swo-

jej nacji. Tonio Uniechowski kiedyś 

zresztą powiedział: „Każdy prawdzi-

wy Polak to Białorusin”.

Prof. Andrzej Strumiłło, „Gaze-
ta Wyborcza. Białystok”, 12 listo-
pada 2010

W Bielsku ciut rywalizują ze sobą 

dwie mniejszości: 

1. Mniejszość Jarosławna nie uznaje 

Krzyża jako symbolu chrześcijaństwa, 

a jedynie jako oręż walki politycznej 

/ mniejszość Prawosławna nie uznaje 

Krzyża bez poprzeczki, tym samym nie 

uznaje Krzyża spod Pałacu. 

2. Mniejszość Jarosławna domaga się 

ustanowienia dnia 10. każdego mie-

siąca dniem ustawowo wolnym od 

pracy / mniejszość Prawosławna do-

maga się wolnego 7 i 8 stycznia oraz 

poniedziałku wielkanocnego dniami 

ustawowo wolnymi od pracy. 

3. Jarosławni zagłosują na Berezowca 

w podzięce za powstały pomnik Jana 

Pawła II / Prawosławni zagłosują na 

Berezowca w podzięce za niepowstały 

pomnik Lecha Kaczyńskiego 

„Pawlozsiul” na forum Bielska 
Podl., gazeta.pl. 13 listopada 2010

– Co robić, by większość rozumiała, 

że my, mniejszość białoruska (...), je-

steśmy jednak bogactwem? Ostatnio 

mija mnie ktoś i słyszę jak mówi do 

drugiej osoby: „Patrz idzie prezy-

dent Tadeusz Truskolaski, a ten drugi 

to prawosławny. Więc pytam – co zro-

bić, by następnym razem ta sama oso-

ba powiedziała po prostu: patrz idzie 

wiceprezydent, przedstawiciel mniej-

szości. Niby nic, a jednak różnica. 

Aleksander Sosna, wiceprezydent 

Białegostoku, na tegorocznym sym-
pozjonie „Warto zapytać o kulturę”, 
za: „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 20 
listopada 2010

– Wybory będą według najbardziej de-

mokratycznych standardów. Nie mamy 

potrzeby przeprowadzania nieprzej-

rzystych wyborów, które wzbudzały-

by wątpliwość społeczności świato-

wej. Nigdy się jeszcze u nas nie zda-

rzyło się, żeby wybory były przepro-

wadzone niedemokratycznie - mówił 

Łukaszenka. Sikorski zasugerował, by 

nadchodzące wybory były „bardziej 

demokratyczne od poprzednich”. Pre-

zydent Białorusi odpowiadał: – Jeśli 

Europa zakłada a priori, że nasze wy-

bory nie są uczciwe, to zamknijcie tak-

że oczy na wyborcze przewinienia na-

szej opozycji – mówił Łukaszenka.

Onet.pl, 2 listopada 2010 ■

Minął 
miesiąc
W regionie. Pod koniec paź-
dziernika zostały ogłoszone wyniki 
tegorocznej edycji konkursu na naj-
lepiej zachowane zabytki budow-
nictwa drewnianego w wojewódz-
twie podlaskim, przeprowadzane-
go przez urząd marszałkowski. Tym 
razem o ten tytuł rywalizowało sie-
demdziesiąt budynków z dwudziestu 
pięciu gmin województwa. Zwycię-
żyła bałoruska zagroda Aleksandra 
Niczyporuka, stojąca w miejscowo-
ści Budy (gm. Białowieża) . Wśród 
nagrodzonych znalazły się też: dom 
drobnoszlachecki z Mościsk (gm. 
Michałowo), dziewiętnastowiecz-
na remiza strażacka ze Szczuczyna 
i stodoła z Sobiatyni (gm. Milejczy-
ce) oraz domy mieszkalne z kolonii 
Dawidowicze oraz ze wsi Ostrówki 
i Pawły (gm. Zabłudów), a także le-
śniczówka z Przewalanki (gm. Ja-
sionówka).

29 października w Łomży odbyło 
się wręczenie nagród marszałka wo-
jewództwa podlaskiego za osiągnięcia 
w dziedzinie twórczości artystycznej, 
upowszechniania i ochrony dóbr kul-
tury za sezon artystyczny 2009/2010. 
Laureatami zostali Lucyna Syta-Pro-
kopczuk (upowszechnianie kultury), 
Jan Leończuk (literatura), Krzysztof 
Skłodowski (popularyzacja historii), 
Roman Borawski (upowszechnianie 
kultury), Robert Panek (muzyka), Da-
riusz Wójcik (za Festiwal Muzyczne 
Dni Drozdowo – Łomża).

Od 30 października do 28 listopa-
da w Galerii Fotografi i im. Edwarda 
Hartwiga w Wigrach czynna była wy-
stawa Sławomira Romaniuka pt. „Pół-
nocno-wschodni”. Prezentowane fo-
tografi e to portrety twórców – ludzi 
kultury i sztuki związanych z tere-
nami północno-wschodniej Polski. 
Wśród nich znaleźli się m.in. Jerzy 
Hoffman, Sokrat Janowicz, Jerzy 
Maksymiuk, Leon Tarasewicz, Ma-
rzanna Kielar, Stanisław J. Woś. „Pół-
nocno-wschodni” to jednocześnie pra-
ca dyplomowa autora, który jest ab-
solwentem łódzkiej fi lmówki, a na co 

dzień pracuje jako operator fi lmowy 
w białostockim oddziale TVP.

4 listopada na Uniwersytecie w Bia-
łymstoku odbyło się kolejne spotkanie 
z cyklu „Czwartki białoruskie”. Prof. 
Iwona Hofman z UMCS w Lublinie 
wygłosiła wykład „Pierwsza odsłona 
osobistego archiwum Jerzego Gie-
droycia – Teczki...”. Dwa tygodnie 
potem tematem spotkania była pre-
zentacja sylwetki Stanisława Stan-
kiewicza jako badacza twórczości 
Adama Mickiewicza. Prelegentami 
byli prof. Mikoła Chaustowicz i mgr 
Grażyna Charytoniuk Michiej.

W dniach 5-7 listopada już po raz 
14 odbyło się seminarium literackie 
„Biazmieżża”. Jak co roku złożyły 
się nań spotkania i dyskusje o kon-
dycji białoruskiej kultury, a szcze-
gólnie literatury, prowadzone przez 
pisarzy, dziennikarzy, badaczy litera-
tury, wydawców, historyków z Pol-
ski i Białorusi. Uczestnicy semina-
rium odwiedzili Białystok, Bielsk 
Podlaski i Lewkowo Nowe. Organi-
zatorem „Biazmieżża” jest Rada Pro-
gramowa Tygodnika „Niwa” i Zwią-
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zek Białoruski w RP przy wsparciu fi -
nansowym MSWiA.

7 listopada w Hajnowskim Domu 
Kultury odbyły się XVII Prezentacje 
„Białoruski obrzęd na scenie”. Wy-
stąpiły zespoły z Białegostoku (znów 
serca publiczności podbiły dzieci 
i ich rodzice z białoruskich oddzia-
łów Przedszkola Samorządowego Nr 
14), Bielska Podlaskiego, Czyż, Dasz, 
Hajnówki, Krzywca, Moszczony Kró-
lewskiej, Malinnik i Ryboł, które 
przygotowały i przedstawiły obrzędy 
uroczystości rodzinnych, m.in. „Swa-
ty”, „Odwiedki”, „Wieczorki” , prac 
polowych jak np. „Dożynki”, „Ju-

ria”. Imprezę zorganizowało Biało-
ruskie Towarzystwo Społeczno-Kul-
turalne dzięki dotacji MSWiA. Biało-

ruskie obrzędy można było obejrzeć 
także 27 listopada w siedzibie towa-
rzystwa w Białymstoku. Aż trzy gru-

Дзеткі, іх бацькі і настаўнікі з прадшколля н-р 14 на аглядзе 
ў памешканні БГКТ надта цікава выступілі са сцэнкай „Сва-
ты”
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На „Дзядах” у Крынках
16 лістапада у гміннай бібліятэцы ў Крынках ад-

быліся Дзяды як успамін пра даўні старабеларускі 
звычай. Мерапрыемства наладзіла згуртаванне „Ter-
ra Incognita”, якое дзейнічае з паловы гэтага года 
і супрацоўнічае між іншым з крынскім Фондам „Villa 
Sokrates”. Гэтае згуртаванне вядуць папраўдзе дзяў-
чаты з хору „Зараніца”. Яго шэфіха Іаанна Чабан за-
думала і Дзяды. Яшчэ ў мінулым годзе наладзла была 
яна такую сустрэчу. У гэты раз, аднак, усё адбылося 
у большым маштабе.

Напачатак Гражына Харытанюк з беластоцкага
ўніверсітэта коратка распавяла пра дзядоўскую тра-
дыцыю, якая ў Беларусі ўсё жыве. Доказам быў па-
казаны фільм, зняты тэлебачаннем з Мінска толькі 
пару гадоў таму. Прысутныя – каля дваццаці асоб 
– маглі пабачыць застолле, пры якім жыхары адной 
вёскі ўспаміналі сваіх продкаў. Дарэчы, і на сталах 

у крынскай бібліятэцы таксама стаялі талеркі з куццёй 
і ласункамі.

У другой частцы даклад мела Міра Лукша з „Нівы”,
якая ўспамінала паэтэсу Ларысу Геніюш, яе мужа Яна 
і сына Юрку. Невыпадкова, бо род гэтай сям’і таксама 
ад Крынак (з Міклашэвічаў). Сярод прысутных была 
жонка Юркі Геніюша Валянціна, іх сын Міхал з брата-
нкамі. Узнікла ідэя, каб у Крынках ушанаваць Ларысу 
і Янку Геніюшаў, пасадзіўшы ім дубочак. Юрка Хмя-
леўскі, як старшыня Фонду „Villa Sokrates” сказаў, што 
найлепш зрабіць гэта ля дому Сакрата Яновіча. Ён 
заўважыў таксама, што памяць у Крынках пра сваю 
гісторыю надалей надта няпоўная. Заахвочваў крын-
чан, каб даследавалі яе справядліва, не абмінаючы бе-
ларускага кантэксту. Прыгадаў часопіс „Tutaj”, які ён 
рэдагаваў і выдаваў некалькі гадоў таму у Крынках, 
дзе публікавалася шмат артыкулаў пра мясцовую гі-
сторыю. (юх)

На „Дзядах” у крынскай бібліятэцы Міра Лукша з „Нівы” распавяла м.інш. пра Юрку Геніюша 
(побач жонка Валянціна). На другім здымку Іаанна Чабан з сяброўкай Аленай з хору „Зараніца” 
выконваюць жалобныя песні, запісаныя ад жыхаркі недалёкіх Піражкоў. 
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Samorząd mniej białoruski
Układ władz lokalnych po listopadowych wyborach sa-

morządowych w większości gmin i miast naszego regio-
nu niewiele się zmienił. Dotychczasowi wójtowie i bur-
mistrzowie lub rekomendowani przez nich następcy prze-
ważnie uzyskali mandaty już w pierwszej turze. W tych 
wyborach, po raz pierwszy w dwudziestoletniej historii 
samorządu, nie zawiązał się Białoruski Komitet Wybor-
czy. Nasi kandydaci startowali z wielu list wyborczych. 
Niestety z różnym skutkiem.

W stolicy województwa prezydentem ponownie będzie 
popierany przez Platformę Obywatelską Tadeusz Trusko-
laski, który wielką przewagą głosów pokonał pozostałych 
kandydatów. To ugrupowanie zwyciężyło też w wyborach 
do rady miasta, wprowadzając aż szesnastu swych przed-
stawicieli, co daje możliwość samodzielnego rządzenia. 
Na listach PO – z numerem 3 w każdym z pięciu okręgów 
– byli też kandydaci okołocerkiewnego Forum Mniejszo-
ści Podlasia. I chociaż BKW nie odebrał im już głosów 
(poprzednio padały takie zarzuty), to zdobyli oni ledwie 
trzy mandaty, jeden mniej niż dotychczas. Radnym po-
nownie został Sławomir Nazaruk, współzałożyciel „Cz” 

i były nasz redakcyjny kolega. Oprócz niego z tej listy we-
szli Adam Musiuk, inżynier do spraw inwestycji w mona-
sterze supraskim (w kampanii reklamowano go jako by-
łego piłkarza Jagiellonii), i Stefan Nikiciuk, emerytowa-
ny nauczyciel. Białoruskich korzeni można doszukiwać 
się jeszcze u dwóch radnych z listy SLD – Michała Kar-
powicza i Mikołaja Mironowicza.

PO zwyciężyła także w wyborach do Sejmiku, mini-
malnie pokonując PiS. Oba te ugrupowania zdobyły po 
11 mandatów. Radnym z listy PO został Marek Masal-
ski z Forum Mniejszości Podlasia, dyrektor Prawosław-
nego Ośrodka Miłosierdzia w Białymstoku. Bardzo do-
bry wynik osiągnął PSL, uzyskując pięć mandatów. Je-
den z nich przypadł Mikołajowi Janowskiemu z Hajnów-
ki. Radnym wojewódzkim po raz kolejny został też Jan 
Syczewski, przewodniczący BTSK. SLD, z którego listy 
startował, wprowadziło tylko trzech swych przedstawi-
cieli. Do Sejmiku nie dostali się m.in. Anatol Ochryciuk 
z Hajnówki i Jakub Sadowski z Narwi – burmistrz i wójt 
poprzedniej kadencji.

Mniej kandydatów niż przed czterema laty wprowadzi-
ły też organizacje białoruskie do Rady Miasta w Bielsku 

py wykonawców przyjechały z gmi-
ny Gródek – ze szkoły podstawowej 
i zespoły „Rozśpiewany Gródek” oraz 
„Kalina” z Załuk. Pokazały one kar-
nawałową „Maślenicę”, wielkanoc-
ne „Kanapielki” i białoruską wiecze-
rzę wigilijną. Tego wieczoru wystą-
piły też dzieci, ich rodzice i nauczy-
ciele z Przedszkola Samorządowe-
go Nr 14 w Białymstoku („Swaty”) 
i „Wasiloczki” z Bielska Podlaskie-
go („Jur’ia”).

14 listopada o. mitrat Grzegorza 
Sosna, proboszcz prawosławnej pa-
rafi i w Rybołach, uroczyście święto-
wał 50-lecie swoich święceń kapłań-
skich.  Z tej okazji liturgię w cerkwi 
parafi alnej odprawił metropolita war-
szawski i całej Polski Sawa. O. Grze-
gorz Sosna to znany badacz dziejów 
naszego regionu, szczególnie prawo-
sławno-białoruskich wątków, ma na 
swoim koncie wiele publikacji książ-
kowych i artykułów. 

W połowie listopada w dwóch bia-
łostockich przedszkolach i dwóch 
podstawówkach ruszyły zajęcia uczą-

ce szacunku dla wszelkiej odmienno-
ści kulturowej – dla uchodźców, in-
nych ras, narodowości, światopo-
glądów. Zajęcia odbywają się dzięki 
środkom z Unii Europejskiej. Ich bo-
haterem jest pacynka Inny, a „Przy-
gody Innego” to pilotażowy program, 
uwrażliwiający na odmienność kultu-
rową. Jest on elementem projektu au-
torstwa Katarzyny Potoniec z Funda-
cji Edukacji i Twórczości pt. „Biały-
stok dla uchodźców”. 

16 listopada Zarząd Województwa 
Podlaskiego zatwierdził listę przed-
sięwzięć zakwalifikowanych do 
współfi nansowania w ramach dzia-
łania „Odnowa i rozwój wsi”, obję-
tego Programem Rozwoju Obszarów 
Wiejskich na lata 2007–2013. Wśród 
118 wniosków ocenionych pozytyw-
nie znalazło się14 złożonych przez 
parafi e prawosławne z obszaru wo-
jewództwa, głównie te mniejsze 
– wiejskie.

16 listopada w białostockiej księ-
garni-kawiarni „Akcent” odbyło się 
spotkanie z białoruską pisarką Natal-

ką Babiną, autorką powieści „Miasto 
ryb”, wydanej w polskim przekładzie 
przez wydawnictwo Rebis.  Autorka 
„Miasta ryb” urodziła się na pograni-
czu białorusko-ukraińsko-polskim we 
wsi Zakazanka na Ziemi Brzeskiej. 
Mieszka w Żdanowiczach pod Miń-
skiem. Pisze w językach białoruskim 
i ukraińskim. Czytaj na str. 48.

16 listopada w salach białostockie-
go ratusza (siedzibie Muzeum Podla-
skiego) odbył się wykład dr hab. Sier-
gieja Piwowarczyka z Uniwersytetu 
w Grodnie na temat dworów i rezy-
dencji w Białorusi. Prelegent zapre-
zentował wiele cennych obiektów, 
omawiając ich historię oraz obecny 
stan prawno-konserwatorski. 

17 listopada odbyło się spotkanie 
wicemarszałka województwa podla-
skiego Bogusława Dębskiego z przed-
stawicielami Komitetu Monitorują-
co-Sterującego Programu Współpra-
cy Transgranicznej Polska – Białoruś  
– Ukraina 2007 – 2013. Poświęcone 
ono było omówieniu projektów złożo-
nych wspólnie przez trzy białostockie 
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Podlaskim. Koalicja Bielska zdobyła tylko cztery z 21 
mandatów (poprzednio miała siedmiu radnych). Piotr 
Bożko, jej kandydat na burmistrza, podobnie jak cztery 
lata temu w drugiej turze zmierzy się z Eugeniuszem Be-
rezowcem (SLD). Pierwszy zdobył 2030 głosów, a dru-
gi 4723.

W Hajnówce wybory burmistrza rozstrzygnęły się już 
w pierwszej turze. Zwyciężył Jerzy Sirak, wystawiony 
przez powiązany z SLD komitet Ziemia Hajnowska. Ry-
walizował z nim m.in. Mirosław Romaniuk, popierany 
przez środowisko białoruskie. Zdobył 1419 głosów, gdy 
Sirak 4748 (54,19 proc.). O wiele bardziej zacięty bój sto-
czyli kandydaci na wójta gminy Hajnówka. Urzędująca 
Olga Rygorowicz tylko 103 głosami pokonała Mirosła-
wa Borowika, ale wystarczyło to do jej zwycięstwa już 
w pierwszej turze (zdobyła 1098 głosów).

W innych „białoruskich” gminach na kolejną kaden-
cję przeważnie zostali wybrani dotychczasowi wójto-
wie. Często byli jedynymi kandydatami, jak Jerzy Wa-
siluk w Czyżach, Piotr Selwesiuk w Orli, czy Wiesław 
Kulesza w Gródku. W Dubiczach Cerkiewnych zwycię-
żył Leon Małaszewski, bliski współpracownik poprzed-

niego wójta Anatola Pawłowskiego, który pozostawał 
na tym stanowisku jeszcze z czasów PRL i przeszedł na 
emeryturę.

W gminie Czeremcha urzędującego wójta Michała Wró-
blewskiego pokonał Jerzy Szykuła. Irena Niegierewicz 
będzie natomiast nowym burmistrzem Kleszczel, zwy-
ciężając nad Aleksandrem Sielickim. W gminie Krynki 
zwyciężył Bogusław Panasiuk, który w trakcie minionej 
kadencji musiał odejść ze stanowiska ze względu na cią-
żący na nim wyrok sądowy.

Do dogrywki dojdzie w Narwi. Zmierzą się tam dwaj 
kandydaci o tym samy nazwisku – Jan Pleskowicz i An-
drzej Pleskowicz. Wybory wójta w pierwszej turze nie 
rozstrzygnęły się też w Milelniku. 5 grudnia ponownie 
rywalizować będą dotychczas sprawujący to stanowisko 
Eugeniusz Wichowski i Adam Tabota.

Samorządowcem w kolejnej kadencji został nasz współ-
pracownik Michał Mincewicz, który w wyborach do Rady 
Gminy Orla zdobył najwięcej głosów spośród wszyst-
kich kandydatów.

Jerzy Chmielewski

szpitale oraz ich partnerów z Grodna. 
Współpraca pomiędzy Wojewódzkim 
Szpitalem Zespolonym im. J. Śnia-
deckiego w Białymstoku, Białostoc-
kim Centrum Onkologii oraz Spe-
cjalistycznym Szpitalem Gruźlicy 
i Chorób Płuc z Obwodowym Szpi-
talem Klinicznym w Grodnie została 
nawiązana ponad rok temu. 

18 listopada odbyło się uroczyste 
otwarcie Gminnego Centrum Kultu-
ry w Gródku. Placówka została cał-
kowicie wyremontowana i wyposa-
żona. Dom kultury w Gródku został 
zbudowany w 1965 r. W roku ubie-
głym i obecnym został przebudowany 
i przeszedł gruntowny remont (całko-
wity koszt modernizacji obiektu wy-
niósł ponad 2,2 mln zł). Zakończenie 
remontu zbiegło się w czasie z przy-
stąpieniem GCK w Gródku do ogól-
nopolskiego programu Dom Kultu-
ry +, pilotowanego przez Narodowe 
Centrum Kultury w Warszawie. Jego 
celem jest uczynienie z ośrodków kul-
tury w małych miejscowościach no-
woczesnych lokalnych centrów kultu-
ralnych. Wniosek GCK w Gródku zo-

stał zaakceptowany jako jeden z czte-
rech z województwa podlaskiego i 50 
z całego kraju (ogółem do konkursu 
przystąpiły 124 domy kultury). Uro-
czystość otwarcia GCK uświetnił kon-
cert  Michała Bajora.

Od 19 listopada Publiczne Gimna-
zjum w Narwi nosi imię arcybisku-
pa Mirona (Chodakowskiego), któ-
ry zginął w katastrofi e smoleńskiej 
10 kwietnia. Nadanie imienia szko-
le przebiegało w bardzo uroczystej 
atmosferze, miało wojskową opra-
wę, gdyż abp Miron był prawosław-
nym ordynariuszem Wojska Polskie-
go. Nowy sztandar szkoły i pamiąt-
kową tablicę poświęcili prawosławny 

abp Abel i katolicki abp Leszek Sła-
woj Głódź. W uroczystościach uczest-
niczyli też znani politycy, m.in. Wło-
dzimierz Cimoszewicz i Michał Ka-
miński.

19 listopada w Muzeum i Ośrod-
ku Kultury Białoruskiej w Hajnów-
ce odbyło się spotkanie autorskie 
Michała Androsiuka. Poświęcone 
było jego najnowszej powieści “Wa-
gon drugiej klasy”. Spotkanie prowa-
dził Mikołaj Wawrzeniuk, a fragmen-
ty książki czytał Dariusz Szada-Bo-
rzyszkowski.

19 i 20 listopada w Ośrodku Szko-
leniowo-Konferencyjnym w Turo-
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śni Kościelnej odbył się VI Sympo-
zjon z cyklu „Warto zapytać o kultu-
rę”.  Tym razem jego hasło brzmia-

ło: „Europejskie Podlasie”. Organi-
zatorzy przedsięwzięcia, czyli Mar-
szałek Województwa Podlaskiego 
i Prezydent Miasta Białegostoku za-
prosili dyrektorów i pracowników in-
stytucji kultury, twórców, pracowni-
ków naukowych, studentów, działa-
czy organizacji pozarządowych na de-
batę „o wspólnocie europejskiej kul-
tury, jej najnowszych trendach, o bu-
dowaniu mostów, Rodzinnej Euro-
pie…”. Zwrócono uwagę, że okres 
przewodnictwa Polski w UE powi-
nien być dobrze wykorzystany dla 
wzmocnienia roli  Podlasia  i jego 
udziału w europejskiej kulturze. 

W dniach 20-21 listopada w Litew-
skim Domu Kultury w Puńsku odbyły 
się XVII Spotkania Mniejszości Na-
rodowych. Organizatorzy zapraszają 
od siedemnastu lat różne mniejszości, 
które mieszkają w Polsce. W tym roku 
byli to Białorusini, Niemcy, Rosjanie 
staroobrzędowcy i Litwini.

W kraju. 26 października w ostat-
niej w kadencji sesji sejmiku wo-
jewództwa warmińsko-mazurskie-
go wziął udział sekretarz stanu 
w MSWiA Tomasz Siemoniak, od-
powiedzialny m.in. za sprawy mniej-
szości narodowych. Jego wizyta była 
docenieniem postawy radnych, którzy 
jako jedyni w Polsce powołali komi-
sję do spraw mniejszości narodo-
wych i etnicznych. – Dzięki waszym 
działaniom województwo warmiń-
sko-mazurskie może stanowić wzór 
opieki nad środowiskami mniejszo-

ści narodowych i etnicznych – po-
wiedział do nich minister. Najlicz-
niejsze mniejszości na Warmii i Ma-
zurach to Ukraińcy i Niemcy. Na te-
renie województwa mieszkają także 
m.in. Romowie, Białorusini, Rosja-
nie i Litwini.

27 października prezydent Broni-
sław Komorowski spotkał się z pre-
zydium Polskiej Rady Ekumenicz-
nej, zrzeszającej Kościoły prote-
stanckie, starokatolickie i prawo-
sławny. Stronę prawosławną repre-
zentowali metropolita Sawa i abp Je-
remiasz (przewodniczący Rady).

2 listopada szefowie służb gra-
nicznych Białorusi i Polski podpi-
sali na spotkaniu w Warszawie umo-
wę o współdziałaniu w zapewnianiu 
bezpieczeństwa na granicy. Spotka-
nie to odbyło się w ramach okrągłe-
go stołu Unii Europejskiej ds. bezpie-
czeństwa.

9 listopada na Zamku Królew-
skim w Warszawie wręczono nagro-
dę im. Jerzego Giedroycia. Otrzyma-
ła ją Agnieszka Romaszewska-Guzy 
i kierowana przez nią TV Biełsat. 
Nagroda, której patronuje urzędują-
cy prezydent RP, została ustanowio-
na przez redakcję gazety „Rzeczpo-
spolita” w 2001 r., w pierwszą rocz-
nicę śmierci twórcy „Kultury” i In-
stytutu Literackiego w Paryżu. Co 
roku otrzymuje ją osoba lub instytu-
cja, która w działalności publicznej 
kieruje się zasadami wypracowany-
mi przez Jerzego Giedroycia w krę-
gu „Kultury”. Należą do nich: bezin-
teresowna troska o sprawy publicz-
ne, polityka pojęta jako służba kra-
jowi a nie partykularnym interesom, 
umacnianie pozycji Polski w demo-
kratycznej wspólnocie europejskiej, 
kultywowanie dobrych stosunków 
z narodami Europy Wschodniej, pra-
ca nad rozwojem polskiej niepodle-
głościowej myśli politycznej.

16 listopada w Warszawie odsło-
nięty został pomnik Tadeusza Ko-
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Piszą historię 
regionu bez nas
Zespół podlaskich historyków 

pod przewodnictwem prof. Adama 
Dobrońskiego niedawno ukończył 
pracę nad „Historią wojewódz-
twa podlaskiego”. Jest to obszer-
na popularnonaukowa monografi a 
i pierwsze tak dokładne opisanie 
dziejów ziem, które tworzą woje-
wództwo podlaskie. Dziwi jednak 
fakt, że w tej publikacji zmargina-
lizowano dorobek i opinie środo-
wiska Białoruskiego Towarzystwa 
Historycznego, istniejącego w Bia-
łymstoku już ponad piętnaście lat. 
Pole do popisu znalazł za to cho-
ciażby prof. Józef Maroszek, znany 
ze swego sceptycyzmu co do roli 
Białorusinów na Podlasiu.

Naukową syntezę szczególne-
go okresu w dziejach naszego re-
gionu, lat 1939-56, zamierza opra-
cować z kolei białostocki oddział 
IPN. Jego dyrektor Cezary Kuklo 
zapowiedział to podczas niedaw-
nej uroczystości 10-lecia działalno-
ści białostockiego oddziału Instytu-
tu. To zadanie ma być powierzone 
„wybitnym historykom, żeby kry-
tycznie na to spojrzeli”, Czy wśród 
nich znajdą się autorzy wydawa-
nych przez BTH Białoruskich Ze-
szytów Historycznych? (jch)
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ściuszki. W uroczystości uczestni-
czył prezydent Bronisław Komo-
rowski w asyście kompanii honoro-
wej wojska polskiego i inne ważne 
osobistości, w tym prezydent stolicy 
Hanna Gronkiewicz-Waltz i ambasa-
dor USA w Polsce Lee Feinstein.  Po-
mnik poświęcił metropolita warszaw-
ski kardynał Kazimierz Nycz. W ce-
remonii osłonięcia pomnika uczestni-
czyła również delegacja obwodu brze-
skiego na czele z przewodniczącym 
Obwodowego Komitetu Wykonaw-
czego w Brześciu Mikałajem Kry-
wieckim. Udział białoruskich gości 
w uroczystości był uzasadniony fak-
tem, iż Kościuszko urodził się na te-
renie dzisiejszego obwodu brzeskie-
go, ponadto, podobnie jak w Polsce, 
uznawany jest i w Białorusi za boha-
tera narodowego. Za zasługi w zacho-
waniu spuścizny Tadeusza Kościuszki 
nagrodę jego imienia otrzymała prze-
wodnicząca Obwodowego Komitetu 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kultury Halina Kryniec i przewodni-
czący Brzeskiego Międzyrejonowego 
Zrzeszenia Społecznego im. Tadeusza 
Kościuszki Leonid Niesterczuk.

18 listopada gościł w Warszawie 
z wizytą kandydat na prezydenta Bia-
łorusi Uładzimir Niaklajeu. Głównym 
punktem jego pobytu w Polsce było 
spotkanie z ministrem spraw zagra-
nicznych Radosławem Sikorskim i 
z przewodniczącym sejmowej Ko-
misji Spraw Zagranicznych Andrze-
jem Halickim.

W Republice Białoruś . 
31 października ponad tysiąc osób 
uczestniczyło w Mińsku w opozy-
cyjnych obchodach święta Dziadów 
i mityngu na uroczysku Kuropaty, 
gdzie spoczywają dziesiątki tysię-
cy ofi ar represji stalinowskich. Po-
chód, który miał zezwolenie władz, 
odbył się bez zakłóceń. Uczestni-
cy nieśli krzyże i historyczne biało-
czerwono-białe fl agi. Przyszła głów-
nie młodzież, w tym z niezarejestro-
wanej ofi cjalnie organizacji Młody 
Front i ruchu Młoda Białoruś. Poja-

wili się przywódcy opozycji – poten-
cjalni kandydaci w wyborach prezy-
denckich. Co roku opozycyjna Partia 
Konserwatywno-Chrześcijańska Bia-
łoruski Front Narodowy (PKCh-BNF) 
organizuje na przełomie października 
i listopada marsz z centrum miasta do 
Kuropat, leżących przy obwodnicy na 
obrzeżach Mińska. 

2 listopada polski minister spraw 
zagranicznych Radosław Sikorski 
wraz z szefem niemieckiej dyploma-
cji Guido Westerwellem odwiedził 
Białoruś. Ministrowie odbyli roz-
mowy z prezydentem Aleksandrem 
Łukaszenką i ministrem spraw za-
granicznych Siarhiejem Martynau-

em. Jak powiedział Sikorski,  ce-
lem wizyty było „danie Białorusi ja-
snego przekazu, że jest krajem euro-
pejskim”. Zaznaczył zarazem, iż je-
śli wybory 19 grudnia będą uczci-
we, Mińsk może liczyć na „szczodrą 
ofertę otwarcia współpracy pomiędzy 
Unią Europejską a Białorusią”. „Na-
tomiast jeśli wybory będą takie jak 
w przeszłości, to i polityka Europy 
wobec Białorusi będzie taka jak do 
tej pory” – podsumowali unijni polity-
cy. Sikorski i Westerwelle spotkali się 
też z kandydatami startującymi w wy-
borach prezydenckich oraz z przed-
stawicielami organizacji pozarządo-
wych. Minister Sikorski rozmawiał 
ponadto z p.o. prezes nieuznawane-

Skok gospodarczy Białorusi?
Od 1 listopada aż o około 30 proc. wzrosły w Białorusi płace w sekto-

rze budżetowym. Przy tym była to kolejna podwyżka, która weszła w życie 
w ostatnich miesiącach. Wzrosły też emerytury i inne świadczenia socjalne. 
W ten sposób Aleksander Łukaszenka chce dotrzymać obietnicy, iż do koń-
ca roku średnie wynagrodzenie osiągnie równowartość 500 dolarów. Nie-
wątpliwie jest to element kampanii przed wyznaczonymi na 19 grudnia wy-
borami prezydenckimi.

Niezależni ekonomiści jednak już biją na alarm. Podwyżki te mogą bowiem 
doprowadzić do niekontrolowanego wzrostu infl acji, która i tak jest wysoka, 
bo do końca roku może przekroczyć 10 proc. Białoruskie władze będą zmu-
szone – już po wyborach – do kolejnego zwiększenia defi cytu budżetowego, 
a być może nawet do dewaluacji rubla.

Podwyżki płac i emerytur, w rzeczy samej mające na celu zwiększenie po-
parcia dla Aleksandra Łukaszenki, jeśli wierzyć niektórym analitykom mię-
dzynarodowym, nie muszą być wcale bez pokrycia. Z badań brytyjskiego 
instytutu Legatum, przeprowadzonych wspólnie z Oxford Analytica i Gallup 
Poll World Service, wynika, że posowieckie republiki całkiem dobrze radzą już 
sobie gospodarczo. Białoruś znajduje się pośrodku listy krajów z tego obszaru 
pod względem poprawy swego dobrobytu. Przy układaniu rankingu brano 
pod uwagę rozwój gospodarki, poziom edukacji, zdrowia, jakość zarządzania, 
możliwość prowadzenia działalności gospodarczej, kapitał społeczny, wolność 
i bezpieczeństwo obywateli. Białoruś w ciągu roku awansowała o trzydzieści 
pozycji i zajmuje 54 miejsce. W tym rankingu wyprzedza nawet Rosję.

Tak wysokie notowania mogą być tylko chwilowe. Gospodarka Białorusi 
jest mocno uzależniona od surowców energetycznych z Rosji. Kreml już 
zapowiedział, że od nowego roku podniesie cenę dostarczanego gazu, 
by wkrótce zrównać ją do poziomu światowego. Rzekomemu wzrostowi 
białoruskiemu dobrobytu nie sprzyja też panujący w tym kraju system 
gospodarczy rodem jeszcze z poprzedniego ustroju. Park maszynowy jest 
przestarzały i energochłonny, a wydajność pracy niska. Poziom bezrobocia 
jest wprawdzie niewielki, ale w dużej części jest to zjawisko ukryte. (jch)
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go przez Mińsk Związku Polaków na 
Białorusi Andżeliką Orechwo. 

5 listopada prezydent Aleksander 
Łukaszenka udzielił wywiadu dla 
polskich mediów. Przez ponad trzy 
godziny odpowiadał na pytania Pol-
skiej Agencji Prasowej, Telewizji Pol-
skiej, Polskiego Radia i „Rzeczpospo-
litej”. Łukaszenka powiedział m.in., 
że stosunki polsko-białoruskie mo-
głyby być lepsze, zachęcał też pol-
skie fi rmy do udziału w prywatyza-
cji białoruskich przedsiębiorstw. Od-
niósł się również do tzw. białoruskiej 
listy katyńskiej oraz dopuścił możli-
wość istnienia więcej niż jednej orga-
nizacji zrzeszającej Polaków w Bia-
łorusi.  Powtórzył też zapewnienia, 
że grudniowe wybory prezydenckie 
będą uczciwe.

11 listopada deputowani Izby Re-
prezentantów Zgromadzenia Naro-
dowego Republiki Białoruś ratyfi ko-
wali międzyrządową umowę Białoru-
si i Polski o zasadach ruchu przygra-
nicznego. Białoruś uważa, że może 
przystąpić do wprowadzenia w życie 
umowy o zasadach ruchu przygra-
nicznego z Polską w kwietniu 2011 
r. Umowa przewiduje uproszczony 
tryb przekraczania granicy państwo-
wej dla mieszkańców strefy przygra-
nicznej Białorusi i Polski. 

16 listopada w Mińsku odbyła się 
prezentacja książki Uładzimira Chali-
pa „Pamiętamy”, poświęconej pomię-
ci białoruskich polityków i dziennika-
rzy, którzy zaginęli w niewyjaśnio-
nych okolicznościach. Przypomnij-
my ich nazwiska – Jury Zacharanka, 
Hienadź Karpienka, Wiktar Hanczar, 
Anatol Krasouski i Źmicier Zawadz-
ki. 16 dnia każdego miesiąca przed-
stawiciele społeczności demokratycz-
nej obchodzą Dzień Solidarności Bia-
łoruskiej.

17 listopada przebywał w Mińsku 
przedstawiciel Departamentu Sta-
nu USA Daniel Russel. Jego wizyta 
była jednym z etapów podróży po re-
gionie wschodnioeuropejskim. Ame-
rykański polityk spotkał się z mini-
strem spraw zagranicznych Siarhie-
jem Martynawem, przedstawicie-
lami rządu, niektórymi kandydata-
mi na prezydenta i przedstawiciela-
mi partii politycznych. Daniel Rus-
sel mówił o dążeniu USA do norma-
lizacji stosunków z Białorusią, jednak 
jego zdaniem amerykańskie sankcje 
fi nansowe i wizowe wobec Białoru-
si pozostają w mocy, ponieważ nie 
widać postępu w sferze demokracji 
i praw człowieka. 

Przed wyborami prezydenckimi 
pojawił się w Internecie filmik ze 

znanym w Polsce hasłem „Schowaj 
babci dowód. Uratuj kraj”. Pokazu-
je on, jak do pewnej babci przycho-
dzą ludzie zbierający podpisy popar-
cia dla osoby o nazwisku Żyrafi enko. 
Na zdjęciu jest człowiek niezwykle 
podobny do Aleksandra Łukaszenki, 
tyle że z niezwykle bujnym zarostem. 
Dalej wnuczek chowa babci paszport 
i uniemożliwia jej podpisanie się pod 
listą poparcia dla Łukaszenki. Babcia, 
nie mogąc znaleźć w szafi e paszpor-
tu, wzdycha i mówi: – Nie rozumiem, 
gdzie on się podział. Filmik, choć to 
zabawny akcent kampanii wyborczej, 
niewiele wpłynął na preferencje wy-
borcze Białorusinów. Sztab wyborczy 
urzędującego prezydenta zebrał rekor-
dową dla tych wyborów liczbę podpi-
sów poparcia – 1,1 mln.

18 listopada na posiedzeniu Cen-
tralnej Komisji Wyborczej zareje-
strowano dziesięciu kandydatów na 
prezydenta Białorusi. W rezultacie 
o fotel prezydenta mogą ubiegać się 
następujące osoby: Aleksander Łuka-
szenka – aktualnie urzędujący prezy-
dent, Andrej Sannikau – lider kam-
panii obywatelskiej „Białoruś Euro-
pejska”, Uładzimir Niaklajeu – lider 
kampanii obywatelskiej „Mów praw-
dę!”, Jarasłau Ramanczuk – zastępca 
przewodniczącego Zjednoczonej Par-
tii Obywatelskiej, Ryhor Kastusiou 

Выбарчая гонка на пост прэзідэнта краіны. Злева: дзеці ў майках з выявай Аляксанд-
ра Лукашэнкі і надпісам «Наш прэзідэнт» перад матчам паміж берасцейскім «Дынама» 
і бабруйскай «Белшынай». Справа: мітынг на Кастрычніцкай плошчы ў Мінску з удзелам 
дэмакратычных кандыдатаў.
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– zastępca przewodniczącego Partii 
BFL, Wital Rymaszeuski – kandydat 
Białoruskiej Chrześcijańskiej Demo-
kracji, Wiktar Ciareszczanka – prze-
wodniczący Rady Stowarzyszeń Ma-
łej i Średniej Przedsiębiorczości, Mi-
koła Statkiewicz – przewodniczący 
komitetu założycielskiej Białoruskiej 
Partii Socjaldemokratycznej (Groma-
da Ludowa), Aleś Michalewicz – or-
ganizator związku „O modernizację”, 
Dźmitry Us – dyrektor prywatnej fi r-
my. Nie zarejestrowano tylko przed-
siębiorcy z Witebska Uładzimira Pro-
walskiego, ponieważ zakwestionowa-
no ponad 100 tysięcy podpisów po-
parcia pod jego kandydaturą.

Z inicjatywy przewodniczącego 
Obwodowego Komitetu Wykonaw-
czego w Grodnie Siamiona Szapiry 
podjęto decyzję o wdrażaniu języka 
białoruskiego do dokumentacji miej-
scowej administracji państwowej. 
Oprócz tego pracownikom Obwodo-
wego Komitetu Wykonawczego zale-
cono rozmawianie między sobą i z pe-
tentami w języku białoruskim. Zda-
niem pomysłodawcy tej akcji, każdy 
urzędnik powinien znać dwa języki 
– białoruski i rosyjski. 

Na świecie. Około 20 umów in-
westycyjnych na sumę 2,7 mld USD 
zostało podpisanych 17 listopada na 
zakończenie Białoruskiego Forum 
Inwestycyjnego we Frankfurcie nad 
Menem – poinformował dziennika-
rzy premier Białorusi Siarhiej Sidor-

ski. Z największych przedsięwzięć 
wymieniono m.in. budowę nowej 
walcowni blach w Żłobinie (wspól-
nie z kompanią włoską – wartość in-
westycji wyniesie od 0,6 do 1 mld 
euro), budowę jeszcze jednej huty 
szkła w Homlu,  budowę kopalni su-
rowców mineralnych w Smorgoniach 
(200 mln euro).  Oprócz dużych pro-
jektów obwodowe komitety wyko-
nawcze i ministerstwa podpisały sze-
reg umów o mniejszej wartości.  Ogó-
łem na forum zaprezentowano ponad 
140 projektów. Uczestniczyło w nim 
ponad 700 przedstawicieli różnych 
fi rm z 36 krajów świata.

17 listopada rozpoczęło się prób-
ne przepompowywanie wenezuel-
skiej ropy naftowej dla Białorusi po-
przez rurociąg Odessa-Brody. Plano-
wane jest przesłanie tym rurociągiem 
80 tysięcy ton surowca – zawartości 
jednego tankowca. W sumie Biało-
ruś ma odebrać ok. 2 mln ton ropy 
z Ameryki po cenach zdecydowanie 
wyższych niż płacone obecnie za ro-
syjski surowiec.

Zdjęcie Białorusina Aleha Hryckie-
wicza „Przepełnienie świętych wód” 
zostało uznane za najlepsze w mię-
dzynarodowym konkursie „Najbar-
dziej niesamowite fotografi e National 
Geographic”. Zwycięzca pojedzie do 
Waszyngtonu i odwiedzi główną sie-
dzibę Towarzystwa National Geogra-
phic. Na konkurs organizowany przez 
kanał telewizyjny National Geogra-

phic i rosyjską kompanię telewizyj-
ną NTV Plus przy wsparciu magazy-
nu „National Geographic” wpłynęło 
2200 prac. Na zdjęciu Hryckiewicza 
widoczny jest wierzchołek zatopionej 
przez powódź w sierpniu 2009 r. hin-
duskiej świątyni w Waranasi (dawniej 
Benares). Fotografi ę wykonano z ho-
telowego balkonu.

Nadleśnictwo Krynki z Puszczy 
Knyszyńskiej zostało uhonorowa-
ne przez brytyjską organizację po-
zarządową The Green Organization 
nagrodą Green Apple Environment 
Award 2010. Złoty medal w Izbie 
Gmin w Pałacu Westminster w Lon-
dynie odebrał nadleśniczy Waldemar 
Sieradzki. Nagroda została przyzna-
na za opracowanie i wdrożenie „Zin-
tegrowanego systemu kształtowania 
i udostępniania środowiska natural-
nego w Puszczy Knyszyńskiej”. Do 
tegorocznej edycji konkursu zgłosiło 
się z całego świata kilkaset fi rm i in-
stytucji. Brytyjska The Green Organi-
zation, organizując coroczne konkur-
sy, chce nie tylko nagradzać najlepsze 
praktyki w ochronie środowiska, ale 
także umożliwić innym naśladowanie 
wyróżnionych działań przez ich pu-
bliczne rozpowszechnianie.

Naomi Campbell, znana top model-
ka, ma  przyjąć prawosławie w związ-
ku ze ślubem z rosyjskim miliarde-
rem Władisławem Doroninem. Uro-
czystość planowana jest na 7 grudnia 
i odbędzie się w Egipcie.               ■

Warto współpracować
z Białorusią

Głównym celem forum była prezen-
tacja stosunków gospodarczych i han-
dlowych między Polską i Białorusią. 
I tak, w 2009 r. Polska zajęła szóste 
miejsce w białoruskim eksporcie (po 
Rosji, Holandii, Ukrainie, Łotwie 

9 listopada br. w Lublinie odbyło się polsko-białoruskie forum go-
spodarcze, zorganizowane pod patronatem honorowym konsula ge-
neralnego Białorusi w Białej Podlaskiej oraz marszałka wojewódz-
twa lubelskiego. W spotkaniu wzięło udział ponad pięćdziesięciu lu-
belskich przedsiębiorców oraz przedstawicieli placówek dyploma-
tycznych, organizacji i banków. 


